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Sokrates..
Sokra tes  będąc w z o r e m 5 c ie rp l iwo­

ści i poczciwego pos tępowan ia  zosta­
w i ł  w  swoich czynach oznaki filozota: 
Alcybjades r ad z i ł  m u  użyć swej  po­
wagi  do uspokojenia  k łó t l iw e j  żony 
X a u t y p p y ,  na co d a ł  tq odpowiedź:  
“ Jej  g rzmoty nie dz iałają ,  na mnie 
więcej  j a k  szelest od wózka.  ,,

Unika jąc  w rzasku-w ysz e d ł  za okno> 
i usiadł :  X a n ty p p a  widząc ze jej obo­
ję tn ie  s ł u c h a ,  bierze garnek wody,  
i z okna mu na g ł o w ę  wylew a  ; p r z e ­
chodzący śmiali  się z Sokra te sa ,  i on 
się śm ia ł  z n i em i :  “ S p o d z iew a łe m
się tego rzecze :  gdyż po grzmocie
deszcz na s tę p u je ; , ,

X a n ty p p a  w' z łości  z ryw a  płaszcz 
Sokra te sowi  na ulicy i w b ło to  w r z u ­
ca: P r z y to m n i  z gn iew em  wołają^ aby 
swej  nie ż a ł o w a ł  lask i :  “ jNie z ro ­
bię tego rzecze :  da łb y m  w am  kome- 
dją uc ie szną ,  ale moim kosztem. ,, 

E u lh id e m es  j a d ł  obiad u 'n i e g o ,  w  
tern X a n t y p p a  zagniewana  zrzuca p ó ł ­
miski  ze s to łu :  E u lh id e m es  pomięszany 
gdy się w ym knąć  s ta ra ,  Sokra te s  p rzy ­
t r z y m a w s z y  go tak ro zw e se l i ł  “ Cze ­

góż się t rw o ż y s z ?  wszakże gdy j a ­
d ł e m  u ciebie a kura na s tó ł  wlec ia ­
ł a  i wszystko p o t łu k ł a  czy liż nas,  to 
co p rze ra z i ło? , , -

Gdy się ktoś Sokra te sowi  nieodkło--  
n i ł  obojętnym na to był ,  przyjaciel  zaś 
jego tej oziębłości się d z i w i ł : “ Czy-
liż dla tego rzecze,  mam się na n i e ­
go gniewać że j es tem  grzeczniejszy?, ,  
Jakiś  rozpus tny gdy u d e rz y ł  nogą S o k r a ­
tesa^ 011 zniósł  c ie rpl iwie obelgę, a gdy 
mu przyjaciele ganili  że sobie z n im  
jak  należało nie p o s t ą p i ł :  to cóż m u  
z ro b i ć ? , ,  filozof z a py ta :  —  zaskarżyć 
na leży  —  “ c o ? , ,  powie  S o k r a t e s : , ,  
a gdy mię osieł  kopuie  czyliż go mam 
w o ła ć  do S ą d u ? , ,

Antys tenes  dla dania w z o ru  uczniom 
o pogardzie z b y t k u , p r z y w d z ie w a ł  
płaszcz podarty,  i w nim się c h e ł p l i ­
wie p o k a z y w a ł ;  Sokra tes  widząc się 

.-z nim lak p r z e m ó w i ł : “ D arem nie
się s i l i sz , bo twoja  p różność ,  przez 
dziury tego płaszcza w yg ląda . , ,

Sokrates  m ia ł  o b c y c h  n a  o b i e d z i e , .  
k a z a ł  jednak  tylko tyle z a s t a w i ć ,  ile 
tego za potrzebę uw aża ł .  J eden  z jego 
przy jació ł  uczyn i ł  uwagę  że ich większą
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liczbą po traw przyjąć należa ło ;  na 
co Sok ra te s : , ,

“ Jeżeli ci goście są głodni  ladzie,  
to dosyć mają,  jeżeli niegodziwi,  i 
to dla nich za wiele., ,

Przylądek Pausilippe  sterczący 
między Neapolem, a miejscem gdzie 
starożytni piekło naznaczali ,  mieści 
wielką pieczarę. Noc która w niej 
panuje i echo odpowiadające, tentent  
przejeżdżających osób odbity o jej skle­
pienie przeraża zwiedzającego to miej­
sce. Obok wnijścia w pada w oczy 
głaz położony na zwłokach  Wirgilju- 
sza. Ciekawość prowadzi do grobow­
ca tak wielkiego poety,  a uciecha z 
oglądania tak godnej pamiątki radzi 
na nim zostawić swe imie. Zniknął  
już laur który o b o k  stojąc wielbi ł go 
W  popiołach.  Gmin tylko pobożnie 
niewiadomy mijając to miejsce uklę- 
ka. —

Eudamidas z Koryntu  żadnego ma­
ją tku nie mając, przy śmierci taki t e ­
stament zrobił : Pozostawiam matkę
moją Aretusowi żeby ją  do śmierci 
u t r zym yw a ł ,  Charyxenowi zaś moją 
córkę do wydania za mąż, i żeby jej 
da ł  posag jak będzie mógł największy; 
a przypadkiem jeden z nich
u m a r ł ,  w kładam ten cały obowią* 
zek na drugiego. Ci dwaj przyjacie­
le pokazali się godnymi cnotliwego 
Eudamidesa.  Charyxen wydał  za mąż 
jego córkę,  tego samego dnia co 
sw oją ,  i dał  im równy posag.
— Poezje Adama Mickiewicza wyjdą 
W  przekładzie niemieckim w Stu l tga r -  
dzie. Szereg ich rozpocznie poema : 
“ Konrad Wal lenrod . , ,  Także Pan 
Adolf Śl iwiński  wytłum aczył  na j ę ­
zyk niemiecki sonety tegoż poety i

wydać zamyśla w zbiorze swoich poe­
zj i,  który pr zygot u wu je do d r u k u ,  
pod tytu łem: “ Lyrische Blatter.  “
Wiele się spodziewamy po tych p ł o ­
dach poezyjnych ziomka naszego.

Ze Lw ow a  31 S tyczn ia .—. T u te j ­
sza gazeta umieściła następujący krót­
ki rys życia sławnego autora naszego, 
Alexandra Bronikowskiego:  “ Alexan­
der z Opolna Bronikowski,  znany au­
to r  romansów historycznych, po naj­
większej części z his to rj i polskiej na­
pisanych, urodził się z fam iii j 
skiej w Dreźnie r. 1783, gdzie jego 
ojciec jako Jen e ra ł  Saski przemieszki­
wał .  Alexander s łu ż y ł  naprzód w  
wojsku pruskiem i stojąc w Erfurcie 
r. 1802. ,  już zaczął bawić się l i tera­
turą, mianowicie poezją,  i pierwsze 
jego utwory poezyjne wyszły wzbio- 
rze onego czasu: JPeihgeschenke
von Freuclen f u r  Freunde.  Dosta­
wszy się w niewolą francuzką po 
wzięciu W rocławia  r. ISOG, wstąp ił  
do wojska francuzkiego p j  pokoju 
w Ty l ży, i umieszczony był  p,-7/y szta. 
bie je ne ra łny i d  Marszałka Victor. Po 
wejściu sprzymierzonych do Paryża 
wróci ł  do Niemiec,  a ztamtąd udał  
się do Polski i w stąp ił  do nowo or­
ganizowanego wojska. Zos tawał w  
gwardji u łanów, w stopniu Majora,  
w którym wystąpiwszy, podróżował 
po Polsce,  a przez czytanie obznaj- 
miony juz pierwej z dziejami swojej 
ojczyzny, teraz osobiście zwiedzi ł  miej­
sca, o których w kronikach czytał  i 
które później w romansach swoich o- 
pisywał.  Jako autor  powieści w y­
s tąpi ł  i. 1825,., i pierwsze jego u tw o ­
ry drukowana uyły w piśmie drezdeń- 
skiern A b e n d z e i t u n g .  Niezawo-
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dnie najlepszym jego romansem j e s t  
“ Hipol i t  Bora tyńsk i  “ , p rze łożony  na 
język p o l s k i  przez Odyńca.  I n n e  j e ­
go p łody  by ły  także t łć m a c z one  na 
j ę z y k  polski (*) i i rancuzki .  Roku  1 S30 
opuśc i ł  D re z n o  i u d a ł  się do Halber-  
s t a d t , gdzie odtąd bądź t a m ,  bądź 
■W B e r l i n i e , a później w  Magdeburgu  
p r z e m i e s z k i w a ł . ,,
—  Najłariszem dz ie łem jeogra f i cznem , 
jakie  kiedy wysz ło ,  jes t  n i e z a w o d n i e ^ ź -  
las de France, wydany  u Evara ta  w 
P a r y ż u  , składający się z 86 map,  za ­
wiera jących tyleż d epa r t am en tów ,  ry ­
sowanych  przez P e r r o t a ,  a cy tow a­
nych  przez P a na  T a r d i e u , i z map-  
py g łó w n e j  całej  F ranc j i  Sądzono,  
że dotąd p rzedaw ano  naj taniej  , gdy 
żądano za mapę  10 c e n ty m ó w ;  lecz 
w spo m n io n y  atlas kosz tuje  tylko fran­
ka,  a zatem jedna  mappa  za jeden  cen­
tym wypada.
— Osta tn iemi  czasy, w  Pary żu, na tea ­
t rze  Palais -Royal ,  dawano  w oodwi l  pod 
ty tu ł e m :  “ Kolega, ,  (G aramade de lit),

t k tórego  osnową by ła  p raw d z iw a  a n e ­
gdota,  o s tosunkach  p r z y j a ź n i , u t r z y ­
mujących się dotąd między dziś p a ­
nującym królem Sz w e dz k im ,  Karolem 
Janem  , a dawny m najbliższy m jego 
kolegą, dy missyonow anym grenadjerem 
Thie'baut .  Autor  tćj s z tu k i ,  pod ług  
chwalebnego  zwycza ju woodwil i s tów , 
ni eomieszka ł  upiększyć p rzedm io tu ,  
dość już  przez się pięknego , skądinąd 
dzienniki  l iancuzkie ,  zdając zeń sp ra ­
w ę ,  p o d o d a w a ł y  też szczegóły w ł a ­
snego wyna lazku .  T o  by ło  powodem 
P .  T h i e b a u t ,  zamieszka łemu teraz w 
B a r - l e - D u e ,  gdzie j e s t  majs t rem kun-

(*) A d rja n  K rzy żan o w sk i P .  U . W .  p rze ło ży ł k i l­
k a  , p rzek k u l p raw dziw ie  p o lsk i a p rzy p isy  
w ięcej w arle  ja k  sam o d z ie ło . C zy ła j J a u  K a­
zimierz, tłom aczeu ie. .

sztu ciesielskiego,  do przes łan ia  n a ­
stępnego listu do wydaw cy  dziennika,  
wychodzącego w tern mieście:

“ Obowiązki  wdzięczności nakazują  
mi odpowiedzieć  na a r ty k u ł ,  og łoszo­
ny w kilku dziennikach,  pod ty tu łem :  
“ Król  Bernado t t e ,  Dy plomacya i W ood-

wii”,“ T a k ,  zais te ,  m ia łem  zaszczyt  być 
kolegą, przyjacielem, towarzyszem b ro­
n i , tego walecznego M arsza łka  F r a n -  
cyj , k tórego obcy na m  na ród  wy­
da r ł ,  aby mu dać koronę.

“ Będąc j a k  i B e rnado t t e  p rostym 
grenadjerem w p u łk u  marynark i  k r ó ­
lewskiej ,  pod L u d w ik ie m  X V I . ,  ży-, 
l iśmy przez pięć lat w najściślejszej 
p rzy jaźn i ;  worek  nasz by ł  w spó lnym  
i w szys tko ,  co jeden  z nas p o s i a d a ł ,  
by ło  własnośc ią  drugiego.  Rozs ta l i ­
śmy się w Lugdun ie ;  on kapralem, j a  
p rostym żo łn ie rzem.

“ Z o s ta ł  K r ó l e m ;  żal mi  go b y ł o ,  
gdyż moja chatka milszą mi się zdaje 
nad blask korony.  P r z e c i e ż ,  MoŚGi 
W y d  aweo,  sam osądź, czy będąc F r a n ­
cuzem ,  mogę być tak niew dzięcznym, 
jak  mię  wys tawiają .  Kiedy Marsza łe k  
B e r n a d o t t e ,  w drodze do wielkiej  ar- 
m i j , p r ze jeżdża ł  przez B a r - l e - D u o ,  
p rzypom nia ł  sobie swego starego 
kamra ta  T h i e b a u t  i k aza ł  go szu­
kać po ca łem mieście. L e c z  nieszczę­
ściem by łem  nieobecnym i to mię 
mocno z m a r tw i ło ,  gdym za pow ro tem  
dow iedz ia ł  się, że M a rsz a łe k  życzył  
widzieć się ze mną.

“ W  ki lka lat  po tem P a n  T a b a r i ,  
nauczyciel  języka IVancuzkiego w Szto-  
kolmie,  p rzy jecha ł  do Magnevi lle,  pod 
Bar. -le-Duc,  dla odwiedzenia  sw ych  
k r ew nyc h .  Zas łyszawszy ,  żem nie ­
gdyś s ł u ż y ł  z K ró lem  K aro lem  - J a -

(11)
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nem, um 37ślnie zajechał do ronit i mo­
cno nalegał, abym mu dał  list do J.  
K .  M.,  który miał  osobiście wręczyć.

“ D a łem  się nakłonić tein ła tw ie j ,  
ze dawna i szczera przyjaźń, czasem nie- 
nadwerężona służy ła mi za natchnienie.

‘‘■Prosiłem u Króla Szwecji o pa­
mięć grenadjera Bernadot te.  Otrzyma­
łem  ją.

“ W e  dwa potem miesiące,  Pan  
poborca jeneralny  departamentu M o­
zy wręczył  mi dziesięć luidorów od 
Króla  Karola Jana.

“ Widzisz stad W P a n ,  że imie Ka-
C '  ,  x

rola Thiebau t  nie było jeszcze zapo­
mniane od starego jego tow arzysza , 
aczkolwiek nie ugięta etykieta nie po­
zwoli ła  mu odpisać wprost  do Cieśli. 
Podarunek  ten wyznaję,  udarowa! mię 
i właśnie  w czas przyszedłszy, po­
zw ol i ł  mi użyć niejakich wygód,  
których bezeii musiałbym sobie odmó­
wić.  Lecz nigdy myśl wrzucenia tych 
pieniędzy do Mozy w głowie mej nie 
postała.  Byłoby to zarazem niewdzię­
cznością,  która nie jest  w mojej na­
turze. Tak  więc powieść usnuta 
przez woodwilis tów i dziennikarzy 
jest czystym wymysłem , i nie m o - 
gę jej  uważać inaczej ,  jak za po- 
tvvarz, którą historja nie powinna 
bydź splamioną. — Podpisa ł  : T h i e ­
la aut., cieśla,  przy ulicy Vćel, w Bar ­
ie - D ue .„
—  Warszycki  Starosta Krzepicki żył  
w' r. 1 (i‘2(i, mawia ł  do ludu wiejskie­
go. “ Wy jesteście braćmi mymi,  
1,0 jesteście ludźmi jak j a ,  jesteście 
Pol  acy jak ja , mówicie i uczucia ma­
cie polskie jak j a ;  Boga stwórcę 
wszech rzeczy kochacie i weń w ie ­
rzycie jak ja; poczciwi jesteście, u ło ­

mności ludzkie macie jak ja ; umrze­
cie i po śmierci będziecie śmierdzieć 
i w  proch się rosypiecic jak j a ;  du­
sza w  was i we mnie będąca nie j e ­
dnaką nagrodę otrzymać mogą,  i to 
s tanowi różnicę miedzy mną a wami.  
W y  pracujecie ja  próżnuje .i waszej 
pracy owoce zjadam;; ja pan w\y ubo­
gie ch łopk i;  ja mam się za uczonego 
a wy się trzymacie za n i e u k ó w , ;a 
kio przed Bogiem większy rachunek 
zdawać musi?.. Kto  tam będzie mądr- 
szy?... Lec iw y Kil jan J  ózef kmiotek 
tak odrzekł  na mowę swego Pana.  
Każdy człowiek jest  cz łowiek iem, ale 
w  rozkoszach zapominają się ludzie 
że są dziećmi jednego Boga; powiadam 
ci Panie a mój panie ! przeżyłem na 
mej zagrodzie 4v’i tu  Panów,,  a żaden, 
nie przyznał  się do lego, że jest  j a k  
bogaczów tak uboziuchnycli bratem 
w r ó w n i — że byli wszyscy chrześcia- 
nie temu wierzę ,  bo w D ankow ie ,  
Krzepicach i na Jasnej górze widzia­
łe m  modlących się w kościołach,  ale 
o ich czynach i imionach wie śwjat  
kiedy jednemu dał  czarnego djabła 
przezwisko.—  Pierwszy ty panie j e ­
steś który i w  słowie i czynach poka­
zujesz się bydź człowiekiem i bratem 
nas uboziuchnycli s ług twoich.  My Panie 
pracujemy na ciebie a ty używasz gro­
sza tego, to na potrzeby kraju, to na 
chwałę  boską,  to już  dla podupadłych 
poddanych twoich ,  za co niech cię 
Bóg jak najdłużej  chowa i po śmier­
ci nagrodzi cię królestwem bo/.em.“ — 

Z  d a w n eg o  reko p isrn u  obszy­
w a n ie  ks iąg .

\  wzdy ja  obszywana księgi waszej 
wie lebnośc i , a obszywana nie lada ja ­
ko ale niemam warkoczy mocnych , 
a ojciec Grzegorz nie przywiózł  z Kra-
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kowa a zaś tam na nich zb y w a ,  choć 
niektórzy z szywaczy w miejsce w ar ­
koczy używać zwykli skórek, ale to 
niedobrze,  bo 50 lat taka oprawa nie 
zniesie, a niech Wasza wielebność 
weźmie z warkoczykami psalleria abo 
owe staroświeckie święte b ib i je , ba 
i wiele innych ksiąg nabożnych które 
często w  rękach ludzkich bywają ,  a 
wszystkie całe na grzbietach choć kar ­
ty nadpsute.  F i r tu s  ta n d e m  supe-  
r a b i t , będzie na okładzinach odciśnię­
te w  wierszu. ,,
— Rzucono w pewnem uczonem zgro­
madzeniu pytanie,  czy człowiek nasy­
cony, czy zgłodniały zdatniejszy jest  
do pracy — różni ró&ne zdania czyni­
li jeden z wete ranów literackich ta­
kie d a ł : iSa jlep ie j M ości P a n o w ie
k ied y  żo łą d e k  t r z y m a  juste - milieu. 
 Znaną Kronikę łacińską miasta L w o ­
w a,  napisaną w 17 wieku przez Bar­
t łomieja Zimorowicza,  burmistrza tu ­
tejszego , prze łożył  na język polski 
professor gimnazjalny tutejszy, pan Pi- 
wocki ,  i obok z tekstem oryginał  d ru­
kiem wydać zamyśla,  pomnożywszy 
dzieło to własnemi przypiskami,  do 
czego wiele pomagał mu j. ks. Bar- 
laam K om pan iew icz , prokurator  ks. 
ks. bazylijanów tutejszych,  których 
własnością jest  la kronika,  dotąd w rę- 
kopismie przechowywana.  Jestto ta 
s am a ,  którą na żądanie Karamzyna 
posyłano mu do Petersburga,  gdy 
pracował  nad: “ Dziejami państwa ros- 
sijskiego.
W  W ro c ła w iu  wyszła książeczka: P ie r ­
wsze poezje młodego Polaka.  1834 str. 
43.  Po odczytaniu tych poezji wyraża­
my życzenie, ażeby początkowy ich p i ­
sarz kształci ł  się, uczył  się lepiej r po­
p r a w n e j  władać językiem, a wtedy do­

piero nie będziemy chcieli, by te pier­
wsze jego poezje ostatniemi zostały.

—  P e w n y  w  Marsylji kupiec będąc 
w giełdzie spost rzegł ,  że mu chustki 
od nosa brakuje ,  sądził ze zginęła i 
nic nie wspomniał .  Wychodząc z te­
go miejsca spotyka krawca i żali się 
głośno że mu nową suknię nie do­
brze zrobił .  Krawiec obiecał po nią 
nazajutrz przysłać i przyrzekł  ją  po­
prawić.  Na drugi dzień przychodzi 
młody męszczyzna do domu tego k u p ­
ca, i powiada jego żonie, i z jest  cze­
ladnikiem od tego a tego krawca ,  i 
że przyszedł po suknią jej męża. T a  
nie wiedząc o niczem, nie chciała mu 
powierzyć,  w t e d y  ów mniemany kia- 
wiec pokazuje chustkę jej męża i mó­
wi że ją dał  do zawinięcia tej su­
kni. Ona poznawszy chus tkę ,  da ła  
suknią powtórnie kradnącemu, o k tó ­
rym żadnej wiadomości więcej nie 
mieli.
—  Magliabechi bibliotekarz Xiązęcia 
Toskańskiego we Florencji  jest  wzo­
rowym obrazem tych wszystkich k tó ­
rzy' się w xiazkach zagrzebali. Ca­
ł e  życie (80 lal) przy nich spędz i ł ,  
i by ł  zawsze zadowolniony,  trochę 
chleba i wody,  jaj kilka składały obiad 
jego. J a d ł ,  spał  na x iazkach , i ile 
mógł rzadko od nich odchodził.  Przez 
całe życie dwa razy tylko z t  loren- 
cji raz dwie mile, drugi półtrzeci w y­
jechał ,obydwa razy i to z rozkazu xiąże- 
cia wypełn i ł .  Jeżeli tylko miał  xiazki 
już o nic nie dbał ,  a z istót żyjących 
jedne jak się zdaje, tylko pająki zaj­
m ow ały  jego uwagę;  często siedząc 
za stosami książek w o ła ł  na ty'ch któ­
rzy go odwiedzali : “nie pogniećcie  
mi tam  p a j ą k ó w ,, Odzież jego od-



powiadała  sposobowi życia ; składała 
się z długiego brunatnego kaftanu któ- 
r y  do kolan sięgał, z spodni, z czarnego 
po ła tanego p łaszcza , starego kapelu­
sza z, wielkim podziurawionym ron­
dem, chustki  zatabacaoqej , koszuli b ru­
dnej., której ni« odmienił dopóki się 
w  płaty niezamieniła albo łokcie z ręka­
w ó w  nie wyglądały,  na reszcie z pa­
ry  mankietów. W  zimie miew ał  gar­
czek z zarzewiem uwiązany u. ręk i ,  
Zę którego ogień często mu mankiety 
przysmażał  lub tez. palce obrażał.  1 a- 
kie życie skromne prowadząc M alia— 
bechi uw aża ł  się za szczęśliwego a 
uczeni którzy go odwńedzili prawie 
z wszelką grzecznością przyjmowani 
bywali  i zadowoleni odchodzili.
—- S ł o ń  oswojony jest  spokojny, po ­
słuszny,  i do swego przewodnika tak 
przychylny,  że się z nim czasem pie­
ści, i- zdaje się chęci jego uprzedzać. 
W  krótkim czasie znaki, a nawet mo- 
w ę  jego rozumie. Rozróżnia głos gnie- 
w liwy,  zezwalający, rozkazujący, i do 
niego się stosuje. Nie trafiło się j e ­
szcze, żeby słoń nie poznał  głosu s w e ­
go P a n a ;  uważa na rozkaz i w y p e ł ­
nia go bez z w ł o k i , lecz nie p rę d k o ;
gdyż ruch jego zgodny j,ęst z jego
ciałem, wielkiem. Uczy się nawet 
k lę k a ć , żeby tym którzy chcą wsiąsć 
na n iego ,  wygodniej b y ło ,  i  kłania
się swemu Panu trąbą. Jak wielkie
ma przywiązanie do swego dozorcy 
dowodzi  następujące z darzenie.

Rozgniewany słoń u r w a ł  się raz 
W nocy w obozie pod G a w n p u r , 
biegał  zajadły między namiotami z ry­
kiem, goni ł  męszezyzn, kobiety, dzie­
ci, wielbłądy, krowy i konie. Uzbro­
jeni  ściskali go z krzykiem ; lecz nić

nie zważając słoń bieżał,  na namioty, 
i wszvslko co mu na drodze stało 
wywracał ;  wiele osób z ran i ł ,  lub po 
rozbijał ,  nareszcie swego stróża trąbą 
zabił.  Gdy ten nieszczęśliwy upad ł ,  
a s łoń zobaczył iż nie wstaje, nagle 
się w s t rzym ał ,  zamyślony stojąc do 

koła  się oglądał. Gdy tak postał , po­
biegł znow u w to samo miejsce gdzie się 
u r w a ł ,  i spokojnie na swe stanowi­
sko powrócił ,  gdzie dziewczyna może 
dwa lata mająca,  córeczka owego nie­
szczęśliwego stróża leżała. W z i ą ł  j ą  
lekko W p ó ł ,  podniósł  z ziemi,  i 
p ieści ł  się z nią dość długo.  Wszy­
scy przytomni bali się o dziecko, gdyż 
myślel i,  że taki jak ojca los spotka. 
Ale nie! obróciwszy niem trzy razy 
s ł o ń , p o ło ż y ł  ost rożn ie, i p rzykrył  
ko łd rą  która z niego spadła.  YVtedy 
stanął  obok, i zamyśli ł się ; “ i gdybym 
łe z  z jego oczów (mówi o tein nao­
czny świadek) nie widział44, możebyni 
nigdy słonia płaczącego nie zobaczył.  
Po tem-pozwol i ł  się uwiązać, s tał  smu­
tny, jakby wiedział że źle z rob i ł ,  i 
podobnie czynić za złe  uważał .  J e ­
go smutek b y ł  co raz większy, gdy 
pa trzył  na to dziecie bez ojca,  które 
dawno z nim się oswoiwszy bezpie­
cznie trąbą jego się bawiło.  Uspoko­
jo ny  i zdawał się ciągle pocieszać,—  
gdy widział tę ma łą  sierotę. Wiele 
osób przyszło patrzeć jak to szlache­
tne zwierze pieściło się z tern dziec­
kiem , jednak przez ciągły smutek ,  
s ł a b ł ,  w y c h u d ł ,  a w G miesięcy po­
tem zdechł.

Za dalszy dowód roztropności ,  i 
przywiążania słoniów możemy przy­
toczyć, żejedna kobiptn od piersi dziecię 
do pi lnowania słoniowi zos tawiła} gdy
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za inte ressem poszła .  T o  sp ra w i ło  
ciekawy widok,  gdy ten ogromny stróż 
t roskl iwie i bacznie obowiązek piasto- 
na p e łn i ł .  Dziecię nie chciało bydź 
W jedne m  mie jscu ,  ale się czołga ło  
pomiędzy nogami s ł o n i a ,  lub g a ł ę ­
ziami które  obgryzał .  G dy  się w nich 
u w i k ł a ł o ,  to je  d o s ta w a ł ,  i wyciągał ,  
lub od rzuca ł  co na drodze było.  J e ­
żeli się dziecię gdzie zaplezło ,  tak że 
je  mógł  ledwie dostać (gdyż b y ł  u w i ą ­
zany) to wyc iągną ł  t r ą b ę :  i os t rożnie  
j e  na to saino miejsce gdzie z począt ­
k u  było przenosi ł .

F i la d e f ja  2 S ty c z n ia .  —  P r z y p o ­
mni  sobie teraz kto j u ż  w gazetach 
c z y t a ł ,  że bogaty SOletni obywate l  
tutejszy, rodem F rancuz ,  zm ar ły  w L i ­
s topadzie  1831 Szczepan G i r a r d ,  cały  
swój wielki  majątek przesz ło 15,000,000  
dolar,  wynoszący zos tawi ł ,  i w tes ta­
mencie  prócz niektórych ofiar na rzecz 
miasta  N ow york ,  i summy 10,000 doi: 
dla kilku tu będących s y n ow c ów  i s io­
s t rzenic ,  miastu Fi ladell j i  zapisał .  Z po­
wyższej massy 2 ,0 0 0 ,0 0 0  na za łoże ­
nie publ icznej  szkoły  w y z n a c z y ł ,  a 
to  pod w arunk iem ,  żeby żadnego w y ­
znania duchow ny ,  nie m ia ł  w  niej 
posady.  Z m a r ł y  ten b y ł  szczególny 
w  swym sposobie,  gdyż ubogi  z B o r ­
deaux  do Ameryki  p rzybywszy ,  p r z e ­
mysłem przy  szczęściu wielki  majątek 
z r o b i ł ,  i aż do końca swego życia 
n iezm ordow any  w zabiegach czynnym 
zos ta ł ,  i będąc posiadaczem tak w i e l ­
kiego skarbu od dawnego w um ia rko­
waniu  życia nic ods tąp i ł .  Aż do r o ­
ku 1811 G i ra rd  będąc w  ki lku p rz e d ­
sięwzięciach szczęśliwy, b a w i ł  się ku- 
p iec twem , gdy zaś kongres w  tymże 
roku dawnego banku  Zjednoczonych

S t a n ó w  w Fi ladelf i i  n iepot  wie rdz i ł ,  G i ­
rard w temże samem miejscu bank z ka ­
p i ta łem 1,200 ,000  doi. o t w o r z y ł ,  k t ó ­
ry się później do 5 ,0 00 ,000  p o w i ę k ­
szył .  Jego wexel  w n e t  za najpier-  
wszy i naj lepszy po wszystkich mia ­
s tach hand lowych  przy jmowano.  P r z y  
handlu iza t rudn ien iach  bankiera,  gospo­
dars twem  także wiejskiem szczęśliwie 
k ie rowa ł .  W e x l a r s t w o ,  budynki ,  ku- 
piec two,  okręty,  zboże, jarzyny,  k w i a ­
ty, wszystko w ręku Girarda w z ł o ­
to przechodzi ło ,  a gromadząc się tym 
sposobem w tak wie lką  ma ssę urosło.  
Z  tein wszystkiem by ł  on sp raw ied l i ­
wym  c z ło w ie k ie m ,  i wspólne  dobro 
zawsze m ia ł  na baczności.  Miasto 
Filadelfja przez za m i ło w an ą  szczodro­
bl iwość tego m ęża ,  w lak korzys tnem 
jes t  teraz p o ł o ż e n i u , jak  żadne inne 
w świecie.  Można pomia rkować  do 
jakiego s topnia  pom yślnego  bytu F i ­
ladelfja dojdzie,  przez dobre u t r z y m a ­
nie i urządzenie lak wielkiego kap i ­
t a łu .  P rzychody  od tej summy z j e -  
dnego roku  przewyższa ją  wszystkie  
wyda tk i  tego miasta ; a w sku tku  t e ­
go mieszkańcy w liiem nie będą m u ­
sieli żadnych dawać  poda tków ,  i każ­
dy obywate l  ca ły  swój  dochód obró ­
cić może na rozprzest rzenię  swego 
gospodars twa.  Nie może tu i na tein 
b r a k o w a ć ,  że przy wielkiej  w s t r z e ­
mięź l iwości ,  u m ia r k o w a n iu ,  i oszczę­
dności które  w  większej  części oby­
watel i  Fi ladelf j i  zalecają,  oraz liczbie 
wielkiej  osiadłych w niej K w a k r ó w ,  
W śród tak pochlebnego rzeczy zbie­
g u ,  wszyscy nad  miarę  w łasność  mieć
będą. Usunięcie  publ icznych 
r ó w  i poda tków ,  pos łu ży  tute jszym 
zak ładom  rękodzielnym do wie lk ich  
w idoków . Miasto j a k  się domyślać
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m o ż n a  , b ęd z ie  w z r a s ta ć  w  lu d n o ść  i 
r o z l e g ł o ś ć  prędzej  jak dotąd , — lu bo  
te raz  j u ż  p r z e s z ł o  3 0 , 0 0 0  d o m ó w  li--
c z y ,  a 1 8 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  m i e ś c i ----
i  w  k r ó t k im  czas ie  j e d n o  z n a j b o g a t ­
s z y c h  i n a j p i ę k n i e j s z y c h  na o k r ę g u  
z i e m s k i m  bę dz ie .  P r z y b y w a j ą c y  tu  
za la t  2 0  b ę d z ie  p o d z i w i a ł  w i e l k i e ­
m u  d z i e ł u  k tó r e  j e s t  s k u tk ie m  dobrej  
c h ę c i  o w s p ó l n e  s zcz ęśc ie  j e d n e g o  o b y ­
w a t e l a  k t ó r e g o  im ie  u nas w  F i l a d e l t j i  
z w d z i ę c z n o ś c i ą  na z a w s z e  w  p a m i ę ­
ci z a c h o w a n e m  będz ie . .

—  N a  z g r o m a d z e n i u  b a n k i e r ó w  na g i e ł ­
d z ie  w B e r l i n ie  w y b i e r a n o  s k ł a d k i  na  
p e w n y  ce l  d o b r o c z y n n y .  P .  S . ,  o jc iec ,  
p o d p i s a ł  1 0  talar . ,  a P .  S .  syn  2 0  
t a l a r ó w .  P o s t r z e g ł s z y  to zbierający,  
s k ł a d k i ,  obraca się do  ojca. i r z e c z e :: 
“ A l e ż ,  m ó j  P a n i e ,  sy n  t w ó j  d ó ł  20 '  
ta lar. ,  dajże  ty pr zyna jm ni ej  10  j e ­
s z c z e . , , —  55N i e ,  przyjac ie lu ,  n ie  z ro ­
b ię  t e g o ,  “  o d r z e k ł  o jc iec .  “ M ó j  syn; 
m o ż e  dać w ięcej  , bo  ma b o g a te g o  oj ­
ca,  ale j a  n ie  m am  j u z  o j c a ; ,,

—  Z n o w u  j e d e n  ż o ł n i e r z  fr anc uzki  z o ­
s t a ł  K r ó l e m .  P e w i e n  of icer  z u ł a ­
n ó w  g w a r d j i  cesarskiej  szuka ł i  s z c z ę ­
ścia w. Afryce . .  U m i e s z c z o n y  z o s t a ł  
w  S t .  L o u i s ;  l e c z  gd y s ię c o k o l w i e k  
m a j ą t k u  d o r o b i ł ,  z ł o ż y ł  u r z ą d ,  p ° j e " 
c h a ł  w  g ł ą b  Afryki ,  z a p o z n a ł  s ię  z k r ó ­
lem  K a  sso,  i z j e d y n ą  córką j e g o ,  o* 
ż e n i ł  s ię  z nią i przez  n i ą  z o s t a ł  k r ó ­
l e m  po śmierc i  s w o j e g o  teścia. .  P r z y ­
j ą ł  z u p e ł n i e  oby czaje  N e g r ó w ,  p o d d a ­
n y c h  s w o i c h ,  k t ó r z y  go dla j e g o  r o z ­
l e g ł y c h  w i a d o m o ś c i  w i e l c e  szacują.  
B o h a t e r  ten  n a z y w a  s ię  D u r a n t o n .

(Gazeta Codzi: W arszaw ska umieściła).—  
W  jednem zpism zagranicznych czytamy: Re­

dakcja pewnej gazety (tytułu niewymieniono) 
dla znęcenia licznych czytelników, pow tarza­
ła często, iż dobprem druku, ważnych i wcze­
snych wiadomości, a szczególniej pięknością 
papieru, wszystkie inne pisma przechodzi. 
Wyczytawszy to pewien fabrykant papieru, 
ciągle prenumerujący rzeczoną gazetę, a nie 
widząc w niej, prócz pięknego papieru , ża­
dnych z owych, zapowiedzianych zalet, po­
stanowił i na swój niepodiukowany papier 
tęż samą jak  owa gazeta ogłosić prunume- 
ratę. W  krotce pokazało się, iż ÓW czysty 
papier więcej był poszukiwany, niż gazeta , 
która się tak często ze swoją wyższością 
chwaliła..

W  Ł O B Z O W I E .
Łobzowiej. ongi, kiedym trawę deptał, ,  
Która po twoich starych rosła ścianach, 
Zdało się, starca żem w idział w łachmanach,, 
Sytrzec mi powieść o Kaźmierzu szeptał. 
Dziś z twojej ściany, zdarto trawy włos,. 
S tary  mur nowe ubrało odzieże,
Znów o Kaźmierzu stary wznosisz g los, 
Kie widzę starca,, głosowi nie w ie rzę .—

Z  M A  K C J A  L I S A  
(tłomaczone przez A. K.)

N a  Marlą.
Mówią że sobie Marta włosy czerniła. 
Przecież już  czarne były kiedy je  kupiła..

N a  Skąpego.
Ja  ci mam zazdrościć?., skąp, ściskaj, a zbieraj, < 
Miej wszystko,nic nie wydaj, zostaw i umieraj..

N a N ikel Fein..
Nikel chciał mieć pieniądze i przysięgał 
, wszędzie;.

Ze za rok niezawodnie najbogatszym będzie: 
I byłby się jak  przysiągł już  bardzo zbogacił, 
Gdyby tylko na haku życia nie utracił. .

N a  bojaź/iwą Mumą.
Z k ą d  to pochodzi że się Muma strachów boi, 
Gdy codzień. stracha widzi gdy przed lustrem 

stoi.
N a  nie •zdatnego sługą.

Kiedy jesz prędki jesteś, tępy do chodzenia, 
Użyj gęby do biegu a nóg do jedzenia.


